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KATASTROFA KOLEJOWA 
POD KRAKOWEM

Wykoleił się pociqg 
. zabici.

Wczoraj o godz. 22.33 na Unii 
Podłęże—Kłaj wykoleił się po­
ciąg pospieszno towarowy jadą­
cy z Bochni do Krakowa.

Na skutek wykolejenia 5 wago­
nów zostało rozbitych, a paro­
wóz jest lekko uszkodzony.

Wypadek pociągnął za sobą o-

pośpieszno-fowarowy. — Dwaj kolejarze 
— Dwie osoby odniosły rany

Na miejsce wyjechał pociąg ra-fżary w ludziach. Zabici zostali: 
Kierownik pociągu Tadeusz Ga- 
stoł, oraz hamulcowy Sikora.

Lżejsze kontuzje odnieśli dwaj 
funkcjonariusze kolejowi.

Ofiarom wypadku udzielił po­
mocy lekarz kolejowy z Bochni.

tunkowy oraz komisja dyrek- 
cyjna.

Dziś rano wyjechał na miejsce 
wypadku prokurator z Krakowa. 
Komunikacja na tej linii została 
po 9-ciu godzinach przywrócona.

Churchill - ministrem lotnictwa?
Nominacja ła przypieczętowałaby niemożność porozumienia

bryfyjsko-niemieckiego
Chamberlain doszedł do wnios-Londyn, 27. 12. (L) „Sunday 

Referee“ przynosi niepotwier­
dzoną jeszcze a jednak od dawna 
oczekiwaną wiadomość, iż pre­
mier Chamberlain zaproponował 
posłowi Churchillowi wejście do 
gabinetu i że ten ostatni propo­
zycję przyjął i że obejmie tekę 
ministra lotnictwa, którą zamie­
rza złożyć dotychczasowy mini­
ster lotnictwa Swinton z powodu 
złego stanu zdrowia. Wzmocnie­
nie gabinetu Chamberlaina przez 
wejście doń posła Winstona Chur 
chiila byłoby niewątpliwie przy­

hautemps ■ mediatorem 
1 strajku transportowców
Paryż 27. 12. (A ) Delegacja strajkują- 
•ch pracowników transportowych przyjęła 
zasadzie propozycję pośredniczenia w za- 

rgu przez premiera Chautemps. Propozy- 
a ta została już przedtem przyjęta przez de 
gację pracodawców. Premier przyjął oabyd 
ie delegacje dziś rano.

jęte z powszechnym zadowole­
niem przez członkow wszystkich 
partii Izby Gmin, gdyż jest on nie 
tylko najlepszym mówcą parła

ku, że porozumienie z Niemcami 
jest niemożliwe i że wzgląd na 
Niemcy nie jest juz przeszkodą

mentarnym, lecz przede wszyst- w powołaniu do gabinetu najsu- 
kim wyjątkowo zdolnym organi- rowszego krytyka reżimu naro- 
zatorem, a jego energia i kompe- dowo - socjalistycznego w Niem* 
tencja znajdą szerokie pole dzia- czech i że ważniejszym stało się 
łania w uzgodnieniu rozbudowy obecnie poruczenie najodpowied* 
angielskich zbrojeń lotniczych, niejszemu człowiekowi zadania 

Nominacja Churchilla miałaby doprowadzenia zbrojeń lotni- 
poza tym wyjątkowe znaczenie czych do najwyższego poziomu 
polityczne, gdyż dowodziłaby, że pogotowia bojowego, 
na skutek informacji, uzyska­
nych od lorda Halifaxa, premier

Miliony płyną do Francji
(Specjalna służba inłormac■ „Notc. Dziennika'*) 

Paryż 27. 12. (A )  Statek „Normandie”  o- 
puścił wczoraj Nowy Jork, mając na swym 
pokładzie 150 milionów franków w sztabach 
złota. Wartość złota, wywiezionego od dnia 
8 listopada br. ze Stanów Zjednoczonych do 
Francji wynosi 200 milionów franków.

Co odpowie Tokio Londynowi?
Tokio. 27. 12. (R ) Wczoraj wieczorem od 

była się długa konferenca wyższych wrzędni 
ków ministerstwa wojny admiralicji i min> 
słerstwa spraw zagranicznych w sprawia 
projektu odpowiedzi na brytyjską notę pro 
testacyjną w związku z incydentem ,d dy 
Byrd“,
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Ciekawe wspomnienia
prof. Mariana Zdziechowskiego

o Marszalk-j Piłsudskim
Sentyment do tradycji. — Marszałek nie przyjmuje zaproszenia na raut. — „P. Rektorze, czy gra 

pan w bridge‘a?“ — Rozmowa o literaturze. — Rrandes
W  świątecznym numerze „Słowa" wileńskie 
go znajdujemy niezmiernie ciekawe wspom­
nienia znakomitego uczonego prof. Mariana 
Zdziechowskiego o Marszalku Piłsudskim. — 
Oto fragment wspomnień sędziwego profeso 
ra:

W  roku 1925 obrano mnie rektorem. Dzień 
czy dwa, przed rozpoczęciem roku akademie 
kiego, dowiedziałem się, że Piłsudski, który 
Naczelnikiem Państwa już nie był, bawi w 
Wilnie i że zamieszkał u siostry swej p. Ka- 
denacowej. Natychmiast tam się zgłosiłem, 
ażeby Wskrzesiciela i dobroczyńcę Uniwersy 
tetu zaprosić na uroczyste otwarcie. Marsza 
łek przyjął mnie sztywnie, chłodno, widocz­
nie miał w pamięci ową mowę moją * ),  ale 
gdy wspomniałem po chwili rozmowy, że o j­
cowie nasi kolegowali ze sobą w szkole rol­
niczej w  Hoiyhorkach, miałem wrażenie, że 
wspomnienie to od razu zmieniło stosunek 
Marszałka do mnie, innym, życzliwym okiem 
na mnie spojrzał, a oficjalna audiencja przy 
brała ton przyjacielskiej rozmowy. Wbrew 
polityce wewnętrznej, którą uprawiał, albo 
innym pozwalał uprawiać, Piłsudski był czło 
wiekiem nawskroś tradycyjnym i  każde 
wspomnienie z dalekiej przeszłości drogie 
mu było, wzruszało go. I  począł z ożywieniem 
wielkim o ojcu swoim opowiadać, jako o czło 
wieku wybitnie zdolnym, a obdarzonym buj­
ną fantazją. Pod tym względem —  mówił 
jestem podobny do ojca mego, ale różnica 
między nami ta, że ojciec nie był człowiekiem 
przemyślanym, wyobraźnia go unosiła i  to 
było powodem, że sprawy majątkowe źle pro 
wadził” . Przy pożegnaniu obiecał, że na ot­
warcie przyj edzie, ale odmówił zaproszenia 
na raut wieczorny u nas pozorując odmowę 
tym, że ma czas czymś innym zajęty. Zdaje 
mi się, że przypuszczał, a może i wiedział, że 
będzie u nas bawiący wówczas w  Wilnie gen. 
Józef Hałler, którego spotkać nie chciał, 
j; N a  otwarciu, w odpowiedzi na przemowie 
nie ustępującego rektora prof. Wł. Dziewul­
skiego, wygłosiłem mowę, po czym zgodnie 
z utartym w  Uniwersytetach zwyczajem, roz 
począłem rok akademicki wykładem pt. 
>,Chateaubriand” . Po skończonej uroczystoś 
ci zatrzymały mnie w  Auli na minut kilka 
przywitania i  powinszowania znajomych. Z 
tego powedu trochę się spóźniłem do Con- 
clave, gdzie pożegnać miałem Marszałka; 
wszedłszy tam znalazłem go otoczonego profe 
Borami. „P . Rektorze —  czy gra pan w brid 

;ge ’a?”  Prof. Sławiński zaprosił był Piłsuds­
kiego na wieczór z bridge’m do siebie i wy 
mieniając już zaproszonych gości, dodał, że 
mnie także zaprosić zamierza. „N ie, nie 
gram” . —  „Czy nie mówiłem wam, że nie 
gra” —  zwrócił się Marszałek do zebranych. 
„Jakże P. Marszałek mógł to odgadnąć?”  —  
aapytałem. —■ „Słuchałem mowy Pana, nie 
ze  wszystkim się zgodzę, —  ale tak mówić 
powinien każdy rektor, kto zaś tak się przej 
muje tym, co mówi, jak Pan, ten nigdy nie 
potrafi skupić myśli swojej nad kartami” . 
*— „Marszałek jest bystrym psychologiem” 
r— odpowiedziałem.

.*) Podczas uroczystość nadania Naczelnikowi 
Państwa dyplomu doktorskiego honoris causa — 
przea uniwersytet wileński, w listopadzie 1922 — 
prof. Zdziechowski wygłosił mowę nieipozbawioną 
akcentów politycznych, na którą Marszalek P ił­
sudski odpowiedział — jak opowiada prof. Zdz. — 
w tonie doić zirytowanym.

Tegoż dnia czy nazajutrz odbył się five o 
clock w kasynie oficerskim. Do herbaty u- 
siedliśmy wszyscy przy jednym stole. Obec­
ni chcieli coś się dowiedzieć o poglądach Mar 
szalka na sprawy bieżące o planach na przy­
szłość. Prof. Witold Staniewicz wystąpił z 
mową, w której bardzo dyskretnie kwestie 
wchodzące w zakres polityki poruszył. Mar­
szałek powstał, mówił długo, bardzo długo, 
prawie trzy kwadranse, a nic nie powiedział 
gdy tego chciał umiał w obszernym wywodzie 
nader zręcznie myśl swoją ukryć, zakończył 
toastem na cześć Wilna. Po długiej mowie 
nastąpiło, jak to się zwykle zdarza, ogólne 
milczenie. Po chwili przerywa je  Marszałek, 
zwracając się do mnie; jako rektor, siedzia 
łem po prawej jego stronie: „A  Pan wykła 
dać będzie w tym roku o Byronie?” . Pytanie 
to było tak niespodziane, tak daleko odbiega 
jące od tego, o czym w ciągu więcej niż go­

dziny się mówiło, że roześmieli się ci, co bli­
żej nas siedzieli. A le Piłsudski mówił dalej: 
„Uważnie słuchałem wykładu Pana o Chatę 
aubriand’zie; to nie Pan o nim mówił, ale on 
sam, przez usta Pana przemawiał; jeśli Pan 
każdym poetą czy pisarzem tak się przejmu 
je, to nieraz musi Pan wpadać w sprzecz­
ność z samym sobą?” —  „N ie  przeczę temu 
i nie wstydzę się, że mogę równocześnie i z 
równą sympatią traktować pisarzy bardzo 
odmiennych kierunków” . — I  w dalszym cią 
gu toczyła się między nami rozmowa o litera 
turze, zwłaszcza o romantyzmie. Przekona­
łem się, że Piłsudski nie tylko dzieła treści 
strategicznej czytywał, ale był dobrze zorien 
towany w rzeczach literatary; przed laty, 
przestudiował i  miał w pamięci „Główne prą 
dy wieku X IX ”  Brandęsa —  i o Brandesie 
mówiliśmy.

Kto jest panem Teruef?
Jprzeczne komunikaty o przebiegu walk w mieście

Barcelona. 27. 12. (R ) Komunikat minis­
terstwa obrony narodowej donosi: Wojska 
rządowe, atakujące Teruel, zajęły wczoraj 
rano koszary piechoty. Powstańcy stawiają 
w miejcie opór jedynie w gmachu semina­
rium i w  pałacu cywilnego gubernatora. W  
godzinach wieczornych oba te budynki sta­
ły w płomieniach. Na zewnętrznym froncie 
Teruelu nie przejawiał nieprzyjaciel w dniu 
wczorajszym żadnej aktywności.

Wczoraj rano bombardowały cztery pow­
stańcze okręty porty: Buerdiafa i  Castellon. 
Pociski powstańcze uszkodziły w Buerdiala 
statek cudzziemski. Z chwilą pojawienia się 
na horyzoncie samolotów rządowych, okrę­
ty Powstańcze zaprzestały otsrzeliwania i co 
fnęły się w kierunku Majorki.

Salamanka 27. 12. (R ) Komunikat oficjał 
ny kwatery głównej donosi: Bohaterska ob­
rona miasta Teruel trwa. Nieprzyjaciel zos­

tał ponownie odparty, ponosząc wielkie sftę,- 
ty, podczas gdy wojska powstańcze posuwa 
ją się zwycięsko naprzód. Dwa samoloty rzą 
dowe zostały strącone i  spadły wśród Uńłi 
powstańczych.

Otto nie reflektuje na tron 
hiszpański

Budapeszt. 27. 12. OD) W  wywiadzie, u- 
dzielonym przedstawicielowi „Kurier" arcy 
książę Otto wyjaśnia, że pogłoski o  jego rze 
kornej kandydaturze do tronu hiszpańskie­
go nie odpowiadają prawdzie. Do Hiszpanii 
udał się on jedynie w celu odwiedzenia cięż 
ko chorego wuja. Podczas pobytu w Hisz­
panii spotkał się arcyksiąże Otto z gen. 
Franco i innymi politykami hiszpańskim- —, 
nie było jednak mowy o sprawach związa­
nych z tronem. i

5000, czy 100 ofiar masakry 
na wyspie Haiti?

Waszyngton. 27. 12. (R ) Poseł republiki 
San Domingo w Waszyngtonie Pastoriaza 
oświadczył wczoraj przedstawicielom prasy 
że dane liczbowe, zakomunikowane przez 
rząd Haiti w sprawie masakry obywateli tej

republiki na terytoriun) San Domingo, są 
z gruntu fałszywe. Nota Haiti mćwi o  5000 
zabitych, podczas kiedy w rzeczywistości li 
czba ich nie przekraczała stu.

Zgon amb. Skrzyńskiego
Rzym. 27. 12. (R ) Wczoraj wieczorem, 

zmarł w Rzymie ambasador Polski przy 
Watykanie Władysław Skrzyński.

Sp. Władysław Skrzyński urodził się we 
Lwowie w 1873 r. Szkoły średnie i wydział 
prawny ukończył w Krakowie. W 1900 roku 
wstąpił do służby dyplomatycznej b. monar 
chii austriacko węgierskiej, zajmując kolej­
no różne stanowiska wr Konstantynopolu, 
Monachium, Sztókholmie, Brukseli, Paryżu 
i w Rzymie przy stolicy apostolskiej.

W  marcu 1919 r. powołany został w nie­
podległej Polsce na stanowisKo podsekreta- 

Jrra stanu dla spraw zagranicznych. W  1920

r. mianowany został posłem R. P. w Madry­
cie, w rok Później posłem przy stolicy apos­
tolskiej, a od listopada 1S24 r. pierwszym 
ambasadorem R. P. przy Watykanie. '

— o — i

Zaopatrzyli się w prowianty 
na Święta

Berlin. 27. 12. (R ) Tuż przed świętami yy 
śródmieściu Berlina, dokonano niezwykle 
zuchwałej kradzieży. Złodzieje niepostrzeże 
nie zdołali uprowadzić stojący na ulicy sa­
mochód ciężarowy pewnej firmy, zawierają 
cy kilkanaście centnarów kiełbasy, gęsiny f 
i innych artykułów żywuośoiowweh.
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Nasze echa polityczne 
i nie-polityczne

DWA SYSTEMY
 ̂ Ankiety świąteczne „Kuriera Warszawskie­

go" cieszą się już ustaloną sławą. Zabierają w 
niej zawsze głos najwybitniejsi znawcy pro­
blemu, któremu poświęcona jest dana ankieta, 
a uwagi ich budzą zawsze zrozumiałe zaintere­
sowanie. Tak też powinno być z tegoroczną an­
kietą poświęconą zagadnieniu „Od kryzysu do 
koniunktury". Wystarczy spojrzeć na nazwis­
ka biorących udział w ankiecie: Są tu repre­
zentowani najwybitniejsi znawcy życia gospo­
darczego i to zarówno teoretycy, jak i „prak­
tycy". Zwięzłe zagajenie ankiety, sygnowane 
literami jednego z najwybitniejszych humanis­
tów polskich, znakomitego historyka l i t e ­
r a t u r y ,  prof. Zygmunta Łempickiego świad 
czy o tym, że wielkie problemy gospodarcze 
przestały być udziałem garstki specjalistów. 
Emocjonują one każdego intelektualistę, który 
nie zasklepia się w ciasnych ramach swej spe­
cjalności, ale pragnie zdać sobie sprawę z tych 
zjawisk, które dzisiaj rządzą światem.

Nie chodzi nam o fachową ocenę opinii i gło­
sów wypowiedzianych w ankiecie „Kuriera 
.Warszawskiego", Wystarczy podkreślić, że na 
czoło ankiety wybija się kilkudziesięciowier- 
szowy artykulik prof. Adama Krzyżanowskie­
go, w  którym ten największy bodaj autorytet 
.w dziedzinie spraw gospodarczych wypowiada 
się na temat obecnej sytuacji i widoków jej 
poprawy. Konkluzje zaś, do jaiich  dochodzi 
prof. Krzyżanowski tak dziwnie zbiegają się z 
tym co w innym może sformułowaniu powta­
rza dzień w  dzień nasza żydowska publicysty­
ka gospodarcza —  że nareszcie człowiek Lez- 
stronny i nie uprzedzony ma sposobność obiek 
tywnej konfrontacji wywodów naszych publi­
cystów z uwagami najbardziej autorytatyw­
nymi, jakie w naszych warunkach są do po­
myślenia. Jest więc nareszcie kryterium nieza­
wodne. Albowiem prof. Krzj żanowski w rozu­
mowaniu swoim z pewnością nie kieruje się 
troską o los sklepikarza czy kupca żydowskie­
go, pikietowanego od szeregu tygodni przez k 
zw. rycerzy spod wiadomego znaku. Kierował 
się natomiast troską o c a ł o ś ć  gospodars­
twa polskiego. I  skoro wbrew obowiązującym 
prądom uznał, że warunkiem poprawy gospo­
darczej jest „ugruntowanie się w k a ż d y m  
o d ł a m i e  społeczeństwa przeświadczenia, 
że rząd c h c e  i m o ż e  skuteezme bronić 
yrolności zarobkowania, bezpieczeństwa i mie­
nia w s z y s t k i c h  obywateli", —  to chy­
ba najbardziej zaślepiony antysemita będzie 
musiał przyznać, że słuszność j e s t  po na­
szej stronie, jeśli dzień w dzień dowodzi się 
czarno na białym, że bojkot i pikiety szkodzą 
jnie tylko nam, ale zarazem niszczą i podcinają 
życie gospodarcze całego Państwa. 1 może na­
reszcie dojdzie do przekonania, że w argumen­
tacji tej nie powodujemy się wyłącznie tylko 
{interesem własnym, ale też kieruje nami tros­
ka o dobrobyt gospodarczy w  skali państwo- 
ijwej. Chyba, —  ze u takiego zaślepionego anty- 
jaemity nienawiść do Żydów bierze górę nad 
troską o własne pansfoo. Na to już nie ma ra­
dy ani lekarstwa.

Bo jest i drugi tystem „naprawy" życia gos­
podarczego, głoszony z emfazą i tupetem przez 
i heroldów różnych kierunków’ „narodowo-rady- 
kalnych" (któż je zliczy?) W  numerze świąteez 
nym „Czasu", który to organ tyle ojcowskiej 
.wyrozumiałości wykazuje zawsze dla „impetu" 
ideowego młodej generacji narodowej, znajdu­
jemy artykuł ini. Ciszewskiego, pełen zakło­
potania i niepokoju wcbec anarchistycznych 

, i destrukcyjnych poglądów, które pojawają się 
(V artykułach programowych takich czasopism 
jak „Młoda Polska" „Falanga" itp. Czytamy tam 
m. in., że inicjatywa prywatna staje się czya- 

I  nikiem r o z k ł a d u  ( ! ) i  osłabienia gospo- 
’ darczego, że ruch narodowo-radykalny śm.ało 
rozwinął program „radykalnej" przebudowy 
naszego ustroju gospodarczego, że Polsce po­
trzeba chirurgicznych cięć, że w tę „galaretowa­
tą-  masę jaką jest społeczeństwo dzisiejsze i je­
go ustrój, należy uderzyć „bezwzględnie i szyb­
ko, uderzyć program* m i siłą"...

Prof, Krzyżanowski i —  Bolesław Piasecki. 
Dwa światy, dwa systemy. Z jednej strony mą-

Żydzi rumuńscy bez mandatu
Bukareszt 27. 12. PAT. N a jw yżs i komi 

sja wyborcza postanowiła w sprawie wy bo 
rów do ciał ustawodan czych, że rozdział man 
datów nastąpi na podstawie procentu głosów 
otrzymanych przez stronnictwa w całjm kra 
ju a nie, jak tego chciał blok rządowy w posz 
czególnych departamentach oraz, że z podzia

łu mandatów wykluczone zostaną stronnief 
wa, które otrzj mały mniej niż 2 procent o- 
gólnej ilości odidlanych głosów. (Decyzja po­
wyższa oznacza pozbawienie mandatu mniej 
szóści żydowskiej, której kandydaci uzyska­
li ogółem 1,3 proc. głosów, oraz listy socja­
listycznej. —  Red.)

Syn posterunkowego policji -- 
potwornym mordereg przyjaciela

Z Warszawy donoszą: Terenem potwornej 
zbrodni był stary cmentarzyk, na którym przed 
laty chowano zmarłych podczas epidemii cho­
lery. Cmentarzyk ten znajduje się w pobliżu 
torów kolejowych przy ul. 11 Listopada. W  
pierwszy dzień świąt dozorca kolejowy znalazł 
między torami zwłoki mężczyzny strasznie zma 
sakrowanego. Zamordowany miał 20 ran cię­
tych klatki piersiowej i brzucha. Ponadto gło­
wa była tak odcięta od tułowia, że zwisała tyl­
ko na skórze. Na śniegu ujawniono ślady krwi, 
prowadzące aż na cmentarzyk odiegły od miej­
sca znalezienia trupa o pół kilometra. Po dro­
dze znaleziono również porozrzucane rozmaite 
rzeczy, jak chusteczkę, ołówek, nóż sprężyno­
wy, łańcuszek, kluczyki, rękawiczki itp.

Jak stwierdziło dochodzenie, zabitym był 24- 
letni Aleksander Modrzakowski, pracownik 
warsztatów kolejowych, zamieszkały u nieja­
kiej Marii Jakewskiej przy ul. Targowej L. 6. 
W  trakcie dalszego dochodzenia ustalono, że 
zamordowany Modrzakowski był zaprzyjaźnio­
ny z 17-letnlra Henrykiem Minoga, synem po­
sterunkowego policji. Ponieważ poszlaki skie­
rowały s5ę w stronę Minogi, został on areszto­

wany. Podczas rewizji w mieszkaniu Minogi 
znalezioro świeżo wyprany mundur strzelecki, 
oraz książeczkę oszczędnościową z wkładem 
2.000 zł., należącą do zamordowanego Mpdiza- 
kowskiego. Minoga po dłuższym badaniu przy­
znał się do zbrodni. »

Minoga początkowo namawiał do udziału w; 
zbrodni kolegę swego Józefa Skórę, który jed­
nak odmówił udziału w zbrodni. Wówczas Mi­
noga zwabił podstępnie Modrzakowskiego na 
cmentarzyk. Tu Minoga poprosił Modrzakows- 
kiego o pożyczenie noża sprężynowego, mó­
wiąc, że chce wyjąć zadrę, którą ma pod pa­
znokciem. W  pewnej chwili Minoga rzucił się 
na Modrzakowskiego, zadając mu ciosy nożem, 
Ranny Modrzakowski uciekł przez parkan mu­
rowany, lecz Minoga pogonił za nim, zadając 
mu dalsze ciosy. Morderczy pościg trwał tak 
długo, aż Modrzakowski padł bez życia, a wte­
dy zbrodniarz odciął mu głowę.

Młodocianego zbrodniarza osadzono w  wię­
zieniu. Jak się okazało, Minoga zamierzał po 
zdobyciu większej sumy pieniędzy zbiec do 
Ameryki.   *■* » *  **

Szczegóły zuchwałego rabunku
w Katowicach

Katowice. 27. 12 JaS? już donosiliśmy, we 
Czwartek 23-go bm. około godziny 5 po po­
łudniu dokonano zuchwałego napadu rabun 
kcwego w  Katowicach w sklepie Monopolu 
Tytoniowego, mieszczącym się w 3 piętro­
wym bandynfcu monopolu Przy zbiegu ulic 
Sienkiewicza i Ligonia, Na parterze tego 
budynku od strony uL Ligonia mieści się 
drugi skłau, gdzie zaopatrują się w wyroby 
tytoniowe drobni sklepikarze i kioskarze.

W e czwartek 23 hm. panował w składzie 
b&rdzc diuży ruch. Pracowało łam 3 urzędiml 
kó-w i 2 urzędniczki, zaś w lokalu znaidowa 
ło się około 30 osób przeważnie kioskarzy. 
Nagle około godziny 5 wpadł do składu ja­
kiś mężczyzna uzbrojony w parabellum — 
otworzył sobie drzwiczki od izklanego kan 
toru, przeszedł wzdłuż całego kantoru na 
koniec składu, gdzie mieści się drewniana 
oszklona kasa. W kasie urzędował kasjer p. 
Gzekoński. Bandyta najspol ojmicj wiziął le­
żące na kasie stosy banknotów 20. 30 i 100-

złoto^wcłi, oraz 4 sztuki pio 500 zł riktemf 
35550 zł i  Zapakował je do jednej z kieszeni. 
Poczym spoliojnie wyszedł ginąc w tłumie 
publiczności.

Obecni w składzie pnztstrasotnl postęp©* 
wainem bandyty, częściowo uciekli na uli­
cę. Bandyta przebieg przez uL Ligonia i 
wpadł do bramy przeciwiegfego domu pod 
L. 40, tam prawo c podobnie przeszedł p  zez 
długie Podwórze i wyszedł na ul. Simkiewi 
cza lub na ul. Jagiellońską, albowiem pod­
wórze tego domu posiada kilka wyjść, Odr 
tąd -wszelki ślad po bandycie zaginał. i

.Wszystko stało się w błyskawicznym teraj 
pie, tak że oniemiała publiczność i urzedni* 
cy nie mieli czasu reagować. " !

Rzecz charakterystyczna, że wszyscy tmzej 
urzędnicy posiadali rewolwery w  sra fla­
dach, a stróż pilnujący kasy bal również u* 
zbrojony w rewolwer, niestety w kryty oz* 
nym momencie wyszedł do innych ubiikacyi 
gasić światło.

Notowania giełdy warszawsCdej
Warszawa 27. 12. (A ) Bank Polski płaci 

dziś za dolar 5,25, za fre. fr. 17.70, z?, funt 
angielski 26,27, za funt palestyński 25,95, za 
gulden gdański 99.S0, Rm 114.— srebrna 
marka 125.—

Akcje: Bank Polaki: l i t ,  Starachowice: 35.25, 
3550, W ęgiel; 3075, Cukier: 36.50, 36.25. Tendencja 
mocna.

Papiery procentowe: 3 procentowa premiowa
pceyczka inwestycyjna I-sza emisja 80, 2-ga emi­
sja 7950.

Dolarówka 42.50, 4290. 5-procentowa pożyczka 
konwersyjna: 68, 4-procmtowa pożyczka konsoli­
dacyjna: 67.5 gmbsŁe, 66.5 drobne, 4)4-procentowa 
pożyczka wewnętrzna: 65.25.

każdym słowie, z drugiej — pusty, nadęty fra­
zes, chirurgiczne cięcia, „galaretka". Który z 
tv«-h systemów zwycięży? DEL.

Zgon Tadeusza Łowczyńskiego
Lwów. 27. 12. Ubiegłej nocy zmarł trą 

śp. Tadeusz Lowczyński, znany śpiewak o* 
parowy, wykonawca ról tenorowych. Śp< 
Łowczyński znany był również krakowskimi 
bywalcom operowym z częstych występów 
gościnnych,

Zastrzeżenia Turcji
Genewa. 27. 12. (K ) Rząd turecki tggłosił ajg 

pośredmicty em minatsitra spraw 
zastrzeżenia swe w stosunku do prań kilu, 
dotyczącego mających się odbyć w Ina§th 
wyborów w Sandżaku Aleksaindretty.

Warszawa 27. 12. (A ) W  tajemniczych o* 
kolicznościach skmdziono cenny pierścień 
znanej aktorki rewiowej pani Ml-y Zimifii* 
Idej. Pierścień wielkiej wartości SKtadziunO 
w mieszkaniu aktorki. Policja prowadzi do* 
ebodwnie.
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J. HESSEL

PALESTYN A w SIECIAC! J
NIEMIECKIEGO SZPIEGOSTWA

(Specjalny reportaż „Nowego Dziennika")
Ł

JEbOZOLIMA, koniec grudnia.
Afera inż. Scheinzwita, skazanego za za 

bójstwo inż. Zwangera na 15 lat ciężkiego 
więzienia, o czym swego czasu obszernie do­
niósł korespondent tel - awiwski „Nowego 
Dziennika” , nie została dotąd należycie wy­
jaśniona. Przewód sądowy wykazał w czasie 
rozprawy wiele rozbieżności w zeznaniach 
oskarżonego, niejasną zwłaszcza pozostała 
sprawa radiowej stacji nadawczej, jaką wy 
kryto w  mieszkaniu Scheinzwita w  Tel Nof, 
oraz świetnie zainstalowanego aparatu pod­
słuchowego. Władze sądowe ograniczyły się 
jednak jedynie do traktowania o samym czy 
nie przestępczym łzabójstwo), nie zajmując 
się zbytnio tymi ubocznymi —  rzekomo —  
sprawami, jakie zostały już wówczas częścio 
wo ujawnione.

Dopiero aresztowanie Giinthera Soberskie 
go, o czym również donieśliśmy, za —  naiw­
ną napozór —  defraudację na szkodę pry­
watnego towarzystwa, doprowadziło do wy­
krycia pewnej nici, łączącej tego osobnika 
z odbywającym karę więzienną Scheinzwi- 
tem, a zarazem do ujawnienia

zagmatwanej afery szpiegowskiej,
którą zarówno prasa żydowska, jak i arab­
ska stara się obecnie wyświetlić. Cała ta afe 
ra stanowi „tabu”  i wiadomym jest, że wła 
dze z przyczyn natury „delikatnej” wolały 
nie przyczyniać się zbytnio do wyświetlenia 
tej afery, a tym mniej zainteresowane były 
w znalezieniu dowodów winy skazanego już 
Scheinzwita, jak i nieżyjącego już inż. Zwan 
gera. Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwoś 
ci, że obaj stali na usługach wywiadu nie­
mieckiego na niekorzyść Anglii i Palestyny, 
a jako dowód niechaj posłużą niżej przyto­
czone fakty, które aczkolwiek nie przypieczę 
towane dowodem „oficjalnego” pochodzenia 
jednak wiele mówią tym, którzy z pełną do 
zą obiektywizmu ośmielają się zajrzeć za ku 
lisy tych brudnych i szkodliwych dla nas ma 
chinacyj.

Jak zaznaczyliśmy, wątkiem, który dopro 
wadził do wykrycia sedna sprawy i wskazał 
kierunek poszukiwań i śledztwa, było zaare­
sztowanie G. Soberskiego, zajętego dłuższy 
czas w charakterze urzędnika oddziału statys 
tycznego na lotnisku w  Serafend. Soberski 
znikł mianowicie pewnego dnia bez pozosta 
wienia po sobie jakichkolwiek wieści, a gdy 
policja rozpoczęła za nim poszukiwania, us­
talono w  drodze skrupulatnych dochodzeń, 
że Soberski, udzielający się rzadko towarzys 
ko i mało znany swemu otoczeniu, stał na 
usługach Scheinzwita, jako jego agent do 
specjalnych poruczeń. Ten fakt dał asumpt 
do dalszych dochodzeń, które w konsekwen­
cji naprowadziły policję na dalszy ślad szpie 
gowskiej akcji obu wymienionych.

Uzupełniając niektóre fakty, ujawnione 
foż na rozprawie sądowej przeciw Scheinz- 
witowi, stwierdzono, że był on przez długi 
tzas

agentem Bazylego Zacharowa, osła 
wionego „handlarza śmierci”

w 1932 r. za wyraźną wskazówką swego mis 
trza odegrał dość podejrzaną rolę w zatargu 
między Boliwią a Paragwajem, a następnie 
sprzedawał broń obu zwaśnionym stronom. 
Przed tym okresem przebywał dłuższy czas 
w Argentynie, gdzie —  prócz szpiegostwa na 
rzecz Niemiec —  trudnił się taicie handlem 
żywym towarem. Że był na żołdzie niemiec- 
kuii, potwierdza fakt, iż do Palestyny przy­

był jako agent „Gestapo” na cały Bliski 
Wschód, mając pod sobą dobrze zakonspiro­
waną sieć współpracowników, z których je­
den z najzdolniejszych —  Soberski —  wpadł 
już w matnię.

Jak przypuszczają, głównym zadaniem 
Scheinzwita była

kontrola nad działalnością lotnisk 
na Bliskim Wschodzie,

a przede wszystkim dostarczenie planów 
wszystkich tych baz lotniczych zainteresowa 
nemu państwu, któremu służył. Stacja na­
dawcza, jaką u niego wrykryto, służyła 
przesyłania tych wiadomości —  dla zmylenia 
czujności: via Argentyna —  bez koniecznoś 
ci uciekania się do korespondencji listownej 
czy telegraficznej.

Jako uzupełnienie tych spraw należy przy­
toczyć fakt, jaki wydarzył się przed pew­
nym czasem w Londynie, a który pozostaje 
w ścisłej łączności ze sprawami, jakie odegra 
ły  się w  Palestynie.

Oto w  londyńskiej „C ity”  wypadł pewnej 
młodej kobiecie w czasie wsiadania do tak­
sówki plik dokumentów i planów. Pani ta 
przyśpieszyła jazdę auta, nie interesując się 
zagubionymi papierami, a gdy je odnalezio­
no i dano do zbadania urzędnikom „Scotland 
Yardu” , okazało się, że są to

plany lotniska w Bamleh 
oraz tabele, traktujące o działalności i  ru­
chu na tym lotnisku w ciągu jednorocznego 
okresu. Po żmudnych dochodzeniach wykry 
to, że ową tajemniczą nieznajomą jest

siostra Scheinzwita, 
która też poprzednio występowała jako świa 
dek w procesie swego brata w ‘Jerozolimie. 
Jak wspomniałem jednak, sprawę tę potrak­
towano jako „tabu”  i dlatego nie doszło do 
wyświetlenia tej części afery, a przynajm­
niej nic o tym opinii jiszuwu nie wiadomo, 
mimo, że w Palestynie bawili dłuższy czas 
dwaj najzdolniejsi urzędnicy „Scotland Yar­
du” . Dlatego też ta nić afery na tym ujawnio

UŚMIECHNIJ SIĘ

Bohater
Szef GPU Jeżów ma otrzymać tytuł „boha­

tera Związku Sowieckiego” .
Podobno bohaterstwo Jeżowa polega na tym, 

że zawsze gotów jest dla dobra Sowietów po­
święcić życie... cudze, a gdy już musi strzelać 
do bezbronnego, to tylko z tyłu.

Amerykanie w Europie
Państwo Smiih, bogaci Amerykanie, odby­

wają podróż poślubną po Europie.
Właśnie z Baedekerein w ręku zwiedzają Pa­

ryż. Auto państwa Smith mija jakiś gmach.
— Dear, — zapytuje małżonek — gdzie je­

steśmy obecnie.
— Na 268 stronicy, najdroższy.
—- Weil, jak dojedziemy do 275 strony, tr. 

wrócimy do hotelu...

Trzecia Rzezsa
Popularny komik monachijski Weiss FerdJ 

został skazany na 6 tygodni więzienia za to, 
że pozwolił sobie wygłosić ze scenki jednego 
z kabaretów poniższe zdanie o sytuacji w Niern 
czech:

—  Dawniej było nam dobrze, teraz jest nam 
lepiej, ale byłoby jeszcze lepiej, gdyby było , 
nam dobrze.

nym częściowo fakcie zostaje urwaną.
Policja palestyńska —  niezależnie od dzia 

łalności władz londyńskich —  prowadziła da 
lej dochodzenia na własną rękę i ujawniła, 
że Scheinzwit bardzo często

wyjeżdżał w tajemnicy przed oto­
czeniem do Transjordanłi,

do Ammanu, gdzie miał wielu znajomych. W  
związku z tym wykryto też, że łącznikiem: 
między Jerozolimą a Ammanem był właśnie 
Soberski, który często —  dla niepoznania —* 
odbywał te podróże w przebraniu arabskim, 
W  czasie pracy Soberskiego na lotnisku zos 
tali też pewnego dnia przytrzymani dwaj nie 
znani osobnicy, których przyłapano na do­
konywaniu zdjęć lotniska, a gcJy Soberski 
następnie znikł, ujawniono też, że także i  on 
miał swoich sub - agentów, m. in. pewną zna. 
jomą z Tel Awi'vu, z którą częściej nicspos- 
trzeżenie odwiedzał lotnisko w  Serafend, 
Stwierdzone ponadto, że w związku z tą afe 
rą stoi także

tajemnicze zniknięcie dwóch' mło­
dzieńców x  Tel Awiwu,

a gdy nie poprzestano na tych wynikach i 
zapuszczono się w  dalsze dochodzenia, oraz 
ponownie zbadano akta procesu Scheinzwita, 
natrafiono jeszcze na dalszy ślad tej afery, 
nie mniej sensacyjny od poprzednich.

Oto na podstawie sfałszowanego telegra­
mu, jaki otrzymała swego czasu wdowa po 
inż. Zwangerze rzekomo od swego męża, a 
który dopomógł do wykrycia sprawcy mor­
derstwa w  osobie Scheinzwita, stwierdzono 
ponad wszelką wątpliwość, że i  Zwanger od­
bywał częste podróże do Ammanu, co też 
potwierdził właściciel hotelu „Filadelfia”  W 
Ammanie, który na podstawie zdjęć poznał 
Zwangera, dodając przy tym, że ów przede ta 
wiał się stale i  wpisywał do księgi hotelowej 
jako handlarz win z Hiszpanii. Ciekawe po­
nadto były zeznania owego hotelarza, stwiet! 
dzające, że Zwanger przybył pewnego razu 
do Ammanu z trzema olbrzymimi kuframi, 
które stale trzymał w  zamkniętym pokoju, a' 
gdy opuszczał hotel, miał przy sobie tylko 
d!wa kufry, co było uderzającym faktem u 
normalnie —  rzekomo —  podróżującego kup] 
ca. Przypuszczenia policji idą w  tym kieruni 
ku, że jeden z kufrów zawierał radiowy apa 
rat nadawczy, czy też podsłuchowy, jaki za­
pewne zainstalowany został w  jednym z rzą 
dowych budynków stolicy transjordańskiej, 
z braku jednak (dowodów musiano się ograni 
czyć jedynie do presumpcyj. Postanowiona 
jednak zbadać bliżej działalność błp. Zwan* 
gera w owym czasie, i wówczas ujawniono, 
że Zwanger

zwiedza! stałe antyczne ruiny zam­
ku, znajdujące się obok lotniska 

ammańskiego,

a na podstawie zeznań pewnego szofera 
stwierdzono, że Zwanger dokonał wielu zdjęć 
tego lotniska, które następnie wysłał pod 
nieznanym bliżej adresem do Jerozolimy, i 
częściowo i do Argentyny.

Dla uniknięcia ewentualnych pomyłek w  
trakcie dalszego śledztwa, postanowiła poli- 
cja jeszcze raz zbadać przeszłość zarówno 
Zwangera, jak i Scheinzwita, a dochodzenia 
te doprowadziły do wykrycia wielu nowych 
sensacyj, jakich nie zdcł&nc ujawnić w trak 
cie głośnego w swoim czasie procesu prze­
ciw Scheinzwitowi o zabójstwo Zwangera,

iOalazy. artykuł nastąpi)
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NOWA AFERA KORUPCYJNA 
w powiecie chrzanowskim

Przed sadem okręgowym na sesji wyjaz­
dowej w Chrzanowie odbyła się rozprawa 
Przeoiwko kierowe Lkowi Spółdzielni „Ju­
trzenka Robotnicza" w Jaworznie Stamisła- 
tyowi Nowakowi oraz członkom Spółdzielni 
Antoniemu Sobankowi, Janowi Pierzchale, 
Edwardowi Smutkiewiczowi, W . Sarnie i 
v. Cietrzelerwskie mu, oskarżonym o to, że 
w październiku 1936 r. w Jaworznie przero 
bili obligacje Pożycziki Narodowej na łącz­
ną kwotę 17600 zi.

Ponadto akt oskarżenia zarzuca Stanisła­
wowi Nowakowi, że w Warszawie obligacje 
te przedstawił w kasach banków do zlom- 
bardowanda oraz że podrobił na pięciu wek 
slaeh podpisy skarbnika, L. Szymczaka.

Dalej prcii urator oskarża Nowaka o to, 
że w celu osiągnięcia dla siebie korzyści ma 
jątkowej, wręczył w Warszawie Izaakowi 
Chelemej owi podrobione weksle jako auiten 
tyczne oraz inne weksle na sume około 20 
tys. zł ze swym podpisem Pcid stampilią Spół 
dzielni „Ju*j zanika" oraz Okręgowej Rady

Klasowych Związków Zawodowych w  Ja­
worznie, (którego Nowak był sekretarzem), 
zapewniając, żc podpisy skarbnika Szymcza 
ka są autentyczne. Chelemer weksle te zdy 
skomitował i  wypłacił Nowakowi około 20 
tys. zł.

W  kwietniu 1935 roku pczywłaazczył so­
bie także Nowak kwotę 122 zł 83 gr z powie 
rzonych mu pieniędzy SpółdzieJna.

Po przeprowadzonej rozprawie w spra­
wie przenc bitnia podpisów na obligacjach 
Poż. Narodowej sąd pięciu dalszych oskar­
żonych członków Spółdzielni uniewinnił. — 
Sprawę osk. Nowaka sąd odroczył z powo­
du niestawiennictwa świadków Mordki Płóż 
nika, Elencweiga i Chelemera, mieszkają­
cych w Warszawie. Na następną rozprawę, 
będą oni doprowadzeni na własny koszt — 
pod nadzorem.

Ponadto sąd ukarał świadków FJencwei- 
ga i Chelemera za niestawiennictwo grzyw­
ną po 100 zl z zamianą na 10 dni aresztu.

URZĘDNIK WOJEWÓDZTWA W KRAKOWIE 
OFIARĄ NAPADU CHULIGAŃSKIEGO

Ulica Starowiślna w  Krakowie była w  go­
dzinach wieczornych widownią chuligańskie 
go napadu, którego ofiarą padł urzędnik wo 
jewóaztwa w Krakowie p. G.

Około godziny 7-mej wieczorem przecho­
dził p. G. ulicą Starowiślną. W  tym momen

cie podeszło do niego czterech akademików 
w czapka di korporanckich, którzy rzucili 
się na niego i  dotkliwie pobili.

Napastnicy momentalnie zbiegli. W  spra 
wie tej prowadzone są energiczne dochodzę 
nia.

ODKRĘCIŁA KUREK GAZOWY 
Zamach samobójczy służącej

W  domu przy uŁ Brackiej la  w Krakowie 
potpeŁniany został zamach samobójczy.

w jednym z mieszkań tej realności targnę 
la się na żyda 24-ktaIa Emilia Piotrowska, 
służąca. Domcwirrcy znaleźli ją rano w  ku­
chni dającą słabe oznaki życia. Ł\V powie­

trzu unosiła się ostra woń gazu.
Jak się okazało, Piotrowska m iłowała po 

zbawić się żvci„, odkręcając kurek gazowy. 
Wezwano lekarza Pogotowia Ratunkow-rgo, 
który udzielił denatce pierwszej pomocy i 
w caęUcun stanie przewiózł ją do szpitala.

AFERA PRZEMYTU FUTER 
zlikwidowana w Krakowie

Komisariat Straży Granicznej w  Krako­
wie prowadzi obeonde dochodzenia w spra­
wie afery w branży futer.

Zostało stwierdzone, że na granicy pols­
ko niemieckiej zainstalowała się szajka prze 
mytników, którzy przemycali przez Ław. zie­
loną granicę, skórki sealskimowe. Ślady

przemytu prowadziły z Górnego Śląska do 
Krakowa.

W Krakowie przeprowadzono szereg re­
wizji i w wyniku dochodzeń zatrzymano 
trzech kupców, u których znalegiopio kj^a- 
set skórek sealskinowych.

UŚMIECHNIJ SIĘ

Umiejętność czytania
Umówiliśmy się, Że przyjdzie do mnie. Coś 

mu widocznie wypadło, gdyż nadesłał mi list.

Otwieram kopertę, usiłuję czytać, ani rusz. 
List był napisany na papierze lekarskim, to 
Wszystko, co zrozumiałem.

—  Nie trap się —  mówią ml koledzy —  idź 
do pierwszej lepszej apteki. Każdy farmaceuta 
jest przyzwyczajony do odcyfrowania recept, 
da więc- radę i temu listowi.

Poszedłem do anteki, nodałem list farmace­
ucie i czekam na ciąg dalszy. Wyobraźcie so­
bie, że nawet się nie zdziwił. Wziął papier, rzu­
cił tylko okiem i wyszedł do sąsiedniego po- 
ko ju, mówiąc:

—  Pan będzie łaskaw zaczekać.

Widziaiein, że poprawia okulary i spogląda 
na list. Coś brzęknęło, c <& zabulgotało. Po u-

ży«L Scena Narodowa (Bocheńska 7).
Poniedziałek godz. 8.30 „Sąd”

Teatr im. J. Słowackiego
Poniedziałek godz. 8 „Gałązka rozmar ynu”

REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA: „Skłamałam" (Smosarska, Bodo). 
APOLLO: „Królowa Przedmieścia" (Grossów- 

na, Żabczyński, Sielański).
ATLANTIC: „Trafalgar" (Fredie Bartholo-

W  pęłlf paragrafu

G O DZINY
Są różne godziny. Czarne, na które odkłada 

się grosz. Szare, o których snuje się marzenia. 
Długie, o których materialiści mówią także 
dobr^ mimo że dobrą godzinę można spędził; 
choćby — u dentysty.

Dla różnych ludzi różne godziny tą ważne. 
Dla szczęśliwych te, których zegary nie wska­
zują. Dla podróżnych te z rozkładu jazdy. Dla 
zegarmistrzów wszystkie. A dla kupców —  go- 
dżina siódma.

Izak Seifert, to właśnie kupiec; ma sklep w{. 
Podgórzu. Dla kupców ważna godzina siódma. 
Ale ważne +akże inne terminy. Na przykłady 
trzeci dzień płatności weksla.

Ów czwartek był dla Izaka Seiferta — innym! 
terminem. Wprawdzie weksel opiewał tylko na 
pięćdziesiąt złotych i był czas przedświąteczny, 
Ale niezapłacone weksle protestuje się nawet 
w czas przedświątecs:ny i nawet gdy opicwrją 
na pięćdziesiąt złotych...

A Izak Seifert od kilku dni zbierał pięćdzie. 
siąt złotych. I nie zebrał... Niby czas przedświą­
teczny, ale nie tylko Izak Seifert me sklep. No* 
eą. panowie studenci otuleni w wytworne fu­
tra po wyjściu z dancingów pisali kredą na 
murach, żeby nie kupować u Izaka Seiferta, 
I Izak Seifert nie zebrał pięćdziesięciu złotych. 
A bank, który otrzymał weksel do inkasa i no* 
tariusz, który mógłby otrzymać weksel do pro­
testu, interesują się tym, co napisał Izak Seifert 
na wekslu, a nie tym, co piszą panowie studen­
ci na murach,

\v czwartek przed południem udał się Izak 
Seifert do lombardu, zastawił zegi rek, stamtąd 
poszedł do banku, wykupił weksel, potem wró­
cił da sklepu...

Miał dość czasu, aby rozmyślać o regarku, 
o wekslach... Klienci Izaka Seiferta to nie ban­
ki, to nie notariusze — czytają napisy na mu- 
rach.„

Wieczorem zmęczony, zmartwiony Izak Sei­
fert zapadł w półsen. Śniło mu się, że dc skle­
pu wchodzi student w wytwornym futrze owa- 
lanym kredą i przynosi Izakowi Seifertowi* za­
stawiony zegarek.

—  To przecież nie ma sensu — mówi ów stu­
dent —  abym ja smarował mury, a pan zasta­
wiał regarki. Niech pan uprawia swój handel, 
a ja zabiorę się do nauki i to wyjdzie nam obu 
na korzyść—

Student chce jeszcze coś powiedzieć^ ale 
'rzwi sklepu otwierają się z hałasem i Iza! Sei- 
ert zaspanymi oczyma widzi na czyjejś otwar­

tej dłoni autentyczny zegarek. Jest pełen za­
chwytu.

— A  więc spełniają się sny! — myśli, i myśli 
o Mesjaszu.

Ale Mesjasz nosi granatowy mundur f mówi?
—  Dziesięć po siódmej, dlaczego pan sklepu 

nie zamknął...
Dla kupców bardzo ważna godzina siódma.
Onegdaj stanął Izak Seifert pized sądeir. sta­

rościńskim. Tłumaczył się tym, że zastaw ił ze­
garek, nie wiedział, która godzina. Został ska­
zany na trzydzieści złotych g-zywny. Na od­
chodnym dostał blankiet nadawczy Pocztowej 
Kasy Oszczędności, na który powinien wpłacić 
wymierzoną grzywnę.

Urzędy pocztowe przyjmują wpłaty na P.K, 
O. od godziny ósmej rano do godziny ó^mej 
wieczór. HOROW.

pływie kilku minut farmaceuta wręczył mi bu­
telkę i najspokojnej w -wiecie oznajmił:

—  Należy się dwa złote osiemdziesiąt.-*

mew) i „Nieznośna dziewczyna" (Danlelfg 
Darieux).

BAGATELA: „Szesnnstolatka" (film niemlecbijl 
PROMIEŃ: „Władczyni paszczy"- JTa poran­

kach „Romeo i Julia",
STELLA: „Jedna z tyciąci" (M. Eggert) 
SZTUKA: „Buziaczek" (Shirley Tempie). 
UCIECHA: „Książę * żebrak" (E roi Flynnt' 
W ANDA: „Dziewczęta z Nowolipek" tBaraai 

czewska, Andrzejewska, Stępowski, Kai buf 
•W i. ~
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JAK ANGLIA
przygofowufe się co wcjny

Jeden z członków angielskiej Izby Lordów 
oświadczył przed kilku dniami:

— Wojny pewnie teraz nie będzie, ale poko­
ju również nie zaznamy jeszcze przez dłuższy 
czas. Niczym przypływy i odpływy wielkiego 
oceanu następować będą po sobie okresy mniej 
szych i większych nasileń kryzysowych, oba­
wy przed wybuchem nowej wojny i nadzieje 
na utrzymanie pokoju.

W  obecnej chwili Anglia nastrojona jest ra­
czej optymistycznie. Powiadają, że niebo eu­
ropejskie nieco się rozjaśniło.

Lloyd George jest innego zdania. W  swej o- 
statniej mowie sędziwy ten mąż stanu zreasu­
mował wyniki ostatnich wydarzeń politycz­
nych i doszedł do wniosków, które trudno na­
zwać pocieszającymi. Dużo w tym wszystkim 
przykrej prawdy, a zwłaszcza na temat

niezdecydowania państw demokratycz­
nych, pozostawiających całą inicjaty­

wę dyktatorom.

Wszyscy w Anglii znają niewątpliwie treść te­
go efektownego przemówienia, większość mu­
siała mu przyznać rację, bo jakże zaprzeczać 
najoczywistszym faktom, ale przechodząc na­
stępnie do porządku dziennego, mimo wszystko 
stawali się optymistami.

Jest to może paradoks, ale tak już jest — 
dziś na całym świecie w modzie jest optymizm.

Jedynie tylko na Dalekim Wschodzie nie mi­
nął jeszcze stan zapalny, gdyż agresywność Ja­
pończyków staje się z każdym dniem coraz bar 
dziej wyzywająca. Niektórzy wyrażają obawę, 
że

iada chwilę Japonia uczyni coś takie­
go, wobec czego trudno będzie w dal­
szym ciągu zachowywać zimną krew,

ale nawet i pod tym względem istnieje rodzaj 
optymizmu. Może dlatego, że niebezpieczeństwo 
bądź co bądź nie grozi bezpośrednio Anglikom, 
mieszkającym w metropolii, a może dlatego, że 
uspakaja ich myśl o posiadaniu wiernego so­
jusznika.

Bo w razie czego w każdej chwili przjj 
boku Anglii stanie Ameryka.

/ Przed kilku dniami odbyły się w całym kra­
ju ćwiczenia bojowe z zastosowaniem gazów 
wszelkiego typu. Wzniesiono specjalny ginach, 
który stał się celem wyimaginowanych ataków. 
.Celem tych ćwiczeń było zbadanie, jak działa­
ją różne gazy z różnej odległości. Wedle spra­
wozdania pism, wyniki ćwiczeń były bardzo 
dobre.

Okazuje się, że są jeszcze pewne spo­
soby obrony przed gazowymi atakami 
nieprzyjacielskimi i nie jest tak łatwo 
zniszczyć od razu miasto przy poir >cy 

aeroplanów i bomb.
Ponadto w pismach ukazała się wiadomość, żs 
rząd angielski zamówił 80 nowych statków wo­
jennych, a wkrótce rząd zamówi

następne 30 i że wobec tego w przy­
szłym roku flota brytyjska dwukrot­
nie przewyższy flotę wioską i cztero­

krotnie niemiecką.
Ale wszystkie te zmiany i przygotowania bled­
ną wobec decyzji powziętej i wykonanej przez 
ministra wojny Hore-Belisha.

Tak czy owak —  Anglia w tej chwili bar­
dziej wierzy w pokój, niż w wojnę.

A  jednak przygotowuje się ona do wojny z 
ogromną energią. Bez przesady rzec można, że 
yif każdym dzienniku każdego dnia

czytelnik angielski znajdzie jakiś arty­
kuł lub wiadomość na temat, co bę­
dzie na wypadek wybuchu wojny. Co­

dziennie w każdej niemal gazecie!
Wielką sensację wywołała seria artykułów 

znakomitego ekonomisty Williama Beverbrid- 
gea na temat konieczności przystosowania co­
dziennego życia w okresie pokoju do potrzeb 
wojennych, aby ewentualny wybuch wojny ni­
kogo nie zaskoczył. Ekonomista angielski do­
wodził w swych artykułach,

że wojna współczesna wymaga zbioro­
wego wysiłku całego narodu bez wy­

jątków i różnic.
W  szczególności autor zwracał uwagę na prze­
zorne przygotowanie aprowizacji na czas woj­
ny. W  czasie wojny możliwe są odcięcia pew­
nych dzielnic od reszty kraju, komunikacja ko 
lejowa również może szwankować, jeśli więc 
poszczególne prowincje nie zastanowią się nad 
tym zawczasu i nie usuną ewentualnych prze­
szkód, mogą znaleźć się podczas wojny w  obli­
czu klęski głodowej.

Na ten artykuł zwróciły uwagę odpowiednie 
czynniki i przystąpiono natychmiast do reali­
zowania planu Williama Beverbridge‘a.

Cały kraj został podzielony na okręgi 
aprowizacyjne, w których pieczę nad 
aprowizacją powierzono specjalnym 

urzędom administracyjnym.
Angielski minister wojny jest jeszcze sto­

sunkowo człowiekiem młodym, liczy bowiem 
obecnie 43 lata. Wyróżnił się on jako oficer 
podczas wojny, a po wojnie na służbie admini­

stracyjnej wykazał wiele energii oraz inicja- 
tywy. Opinię swą utalentowanego organizato­
ra utrwalił zwłaszcza, pełniąc funkcje ministra 
komunikach. Był on postrachem dla autonio* 
bilistów, którzy bezkarnie przejeżdżali prze­
chodniów. Kolorowe sygnały świetlne na dro­
gach angielskich zyskały miano „Belisha".

Gdy Chamberlain obejmował władzę, rzekł, 
przewidując konieczność odmłodzenia armii, 
jak również całej idei obrony kraju:

— Moim zaufanym człowiekiem na 
stanowisko ministra wojny jest tylko 

Hore-Belisha.
Tylko wyjątkowej popularności nowego mi­

nistra należy przypisać aprobatę opinii publi­
cznej, która nawet nie wyraziła zdziwienie, żc 
tak ważny posterunek państwowy zajął czło­
wiek stosunkowe młody i nie mogący wyka­
zać się ani jedną arystokratyczną ciotką...

Sześć miesięcy minęło zaledwie od mianowa­
nia nowego ministra wojny i już nastąpiła re­
wolucja!... Jednym pociągnięciem pióra nowy 
minister zmienił osobowy skiad całej rady wo­
jennej, Dymisję otrzymał szef sztabu general­
n e j ,  sędziwy generał, a jego miejsce zajął je­
den z najmłodszych generałów, który jeszcze 
przed dwoma laty posiadał rangę pułkownikaj 
Całe kierownictwo armią angielską przeszło \t, 
ciągu jednego dnia w ręce młodych ludzi, któ-j 
rzy z racji swych rang wojskowych nigdy nią 
marzyli o tak wielkim zaszczycie! i

Pierwszego dnia w kuluarach izb ustawodaw 
czych mówiono, że jeśli opinia nie zareagowała 
od razu ostro na tego rodzaju posunięcia, to 
dzieje się to tylko dzięki temu, że jest ona na­
zbyt oszołomiona tym, -co się stało.

Ale już następnego dnia było rzeczą jasną, 
że minister wojny zwyciężył—

Cała prasa powitała z entuzjazmem posunię­
cia ministra, chwaląc go właśnie za odwagę » 
energię. Czas najwyższy — przyznawano w pra 
sie — aby otworzono drogę dla młodych i śmia­
łych talentów w każdej dziedzinie! t;

Oczywiście, że Hore-Belisha miał za sobą ca­
ły autorytet rządu, bez zgody którego nie od­
ważyłby się na dokonanie tak śmiałego wy­
czynu. , -■ -»«o

Nie chodziło, oczywiście, tylko o odmłodze­
nie dowództwa armii angielskiej. Rzecz cała w, 
tym, że motoryzacja armii, nowa rola awia- 
cji i t  d.,

wymaga nowych koncepcyj w dziedzi­
nie wojennego kunsztu.

Jak wyraził się jeden z fachowców yrojsko- 
wych w „Sunday Espress" —

„naród, który przystąpi do nowej woj­
ny z przekonaniem, że będzie ona po­
dobna do wojny europejskiej z 191418 

roku, musi tę wojnę przegrać"—
Nie tracąc nadziei na utrzymanie pokoju, An­

glia, nauczona gorzkim doświadczeniem poprze 
drtich lat, pamięta obecnie o swym obowiązku 
przygotowania się do ewentualnej wojny n ł 
ziemi, w powietrzu i na morzu.

Alodar Bekeffi

Nieszczęście
Siedzieli sami w przedziale drugiej klasy 1 roz­

pierała ich duma: nawet konduktor poznał, że 
Są W podróży poślubnej.

Słedaiełi naprzeciwko siebie przy oknie, ogląda­
li krajobraz, uśmiechali się do siebie czule, i mil­
czeli.

Dopiero gdy pociąg wjechał w niekończący się 
Budny las, Franciszka apojrzała badawcza na tnę 
In i spytała cichym głosem:

Jesteś szczęśliwy, Albercie?
Albert chwycił ją za rękę i zawoRG
— Jak możesz zadawać podobne pytania, naj­

droższa? Czy wątpisz?
— Nie, ale z dzisiejszymi mężczyznami nic ode 

wiadomo. Wyzuci są zupełnie z wszelkiego roman 
tyzmu i niezdolni do żadnych ofiar i poświęceń 
dla ukochanej kobiety.

_  Ja jestem Inny, kochanie!   zawołał Albert
z mocą. — Dla naszego szczęścia, w  imię naszej 
miłości, gotów jestem spełnić każde twe życzenie.

Franciszka spojrzała nań z niedowierzaniem.

— Tak jestl — zapewnił ją mąż. — Jakem Al­
bert BokorJ To już u nas rodzinne! Wszyscy Boko 
rowie tacy bylL Zajrzyj do dziejów naszego rodiu, 
a przekonasz się. Wierność aż do grobu i najdalej 
idąca ofiarność — oto dewiza mych przodków. — 
Mój pradziadek naprzykład słynny Laszlo Bokor 
poszedł pieszo z Budapesztu do Praga by poprosić 
o rękę mej prababki!

— Tak, to był prawdziwy mężczyzna! — zawo­
łała Franciszka z uznaniem.

— Nie stanowił on zresztą wyjątku w naszej ro­
dzinie —ciągnął Albert — Inny z mych przod­
ków, Lajas Bokor, zdobył serce żony nie mniej im 
ponującym wyczynem. By dać jej dowód swej mi 
łości. zabił własnoręcznie olbrzymiego dzika, u- 
piekł go na rożnie i zjadł bez mczyjej pomocy. — 
Na pamiątkę tego czynu herb naszego rodu przed 
stawia mężczyznę, trzymającego nóż i widelec i 
siedzącego nad pieczenią z dzika.

Franciszka westchnęła.
— To rozumiem... Dziś niestety nie ma już męż 

czyzn, którzy by umieli czynem udowodnić swą 
miłość.

__ Są jeszcze — zaproponował Albert
— Wolę nie wystawiać cię na próbę...
— Spróbuj jednak — nalegał Albert, boleśnie za 

draśnięty w swej ambicji
| — Lepiej nie... Po cóż mamy psuć sobie podróż

puślubną, Albercie?
— Powiedz czego chcesz, Jedyna moja? Moz 

mam cię pocałować przy ludziacn na korytarza 
A może zanieść oię na rękach do wagonu restaun 
cyjnego? Powiedz, jestem zdecydowany na wszy­
stko!

— A więc dobrze... jeśli mię zmuszasz... Przysz 
Ib mi na myśl, czy z miłości do mnie... pociągnął 
byś za hamulec!

Albert nie krył zdumienia. Otworzył usta i wy­
trzeszczył oczy na swą małżonkę.

— Po... pociągnąć za hamulec? — wyjąkał wres 
cie. — Po... po co duszko? Przecież nic się rł< 
stało! Żadne niebezpieczeństwo nam nie grozi, 
W  jakim celu miałbym zatrzymywać ptociąg?,,.

Franciszka była rozczarowana:
— Właśnie bez żadnego ceduł Właśnie dlatego 

że nic nam nie grozi! Wyłącznie z miłości óx 
mnie! Chciałeś przecież spełnić każde moje życz< 
nie i wy kazać czynem, że naprawdę mię kochasz,.

— Tak, ale to zupełnie nie ma sensu to całkiem 
nielogiczne tak bez powodu pociągać za hamulec 
Groziłyby nam za to grube nieprzyjemności. Cah 
pociąg śmiałby się ze mnie, gdyby wyszło na jaw 
dlaczego to zrobiłem.

— A więc boisz się ludzi — skonstatowała ^rcu 
ciszka. — I to ma być prawdziwa miłość!

Albert zbladł.



„NOW Y DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, poniedziałek 27 grudnia 1937 r. 7

H O N G K O N G  -  Z  LOTU PTAKA

Zajęcie lotnicze Hongkongu, którego ścisłą neutralność zastrzegła sobie Anglia u wojsk 
japońskich, przed, ofensywą japońską na Kanton. Czy Japończycy respektować będą

neutralność Hongkongu — to inna sprawa,

„Zrobi zażalenie do Hitlera...*1

Błp. Dr. Dawid Feuereisen
Bielsko, 27. 12. (R ) W  Białej zmarł nagle po 

kilkudniowej chorobie jeden z najbardziej za­
służonych działaczy społecznych błp. dr. Da­
wid Feuereisen w wieku lat 64. W  pracy zawo­
dowej czynny był Zmarły jako poważny adwo­
kat przez lat 30 i dzięki niepospolitym zaletom 
charakteru zaskarbił sobie uznanie wszystkich, 
z którymi się stykał. Zrośnięty z miastem, w 
którym pracował, poświęcał wszystkie swe si­
ły, energię i osobiste uzdolnienia dla jego do­
bra i był jednym z najstarszych i najbardziej 
zasłużonych asesorów Magistratu m. Białej. Ja­
ko b. długoletni prezes Kahału związał bł. p. 
dr Feueensen swe nazwisko nierozerwalnie z 
historią Żyd. Gminy Wyzn., której służył wier­
nie do ostatniej chwili swym długoletnim do­
świadczeniem, radą i oddaniem. Był członkiem 
Rady KKO i współpracował w wielu innych in­
stytucjach, którym z przykładną bezinteresow­
nością dawał rzetelną pracę, stroniąc zarazem 
od pustych zaszczytów. Żydoslwo bialskie stra­
ciło w Zmarłym gorliwego orędownika swych 
spraw, czego wyrazem jest żal powszechny i 
współczucie, jakie towarzyszy osieroconej ro­
dzinie.

Pogrzeb bł. p. dra Feuereisena, który odbył 
się w ub. niedzielę zamienił się w żałobną ma­
nifestację społeczeństwa nie tylko żydowskie­
go, ale i polskiego. Na cmentarzu w pięknych 
słowach skreślił sylwetkę zasłużonego działa­
cza rabin dr. Hirschfeld, po czym imieniem Ra­
dy Miejskiej żegnał Zmarłego burmistrz m. 
Białej, dr. Łunie wski, imieniem Stow. „Ezra“ 
—  Bnej Brith" p. dr. Traubner, a wreszcie i- 
mieniem adwokatów Bielska i Białej p. dr. Se- 
geL Modły żałobne odprawił nadkantor Hep- 
ner z towarzyszeniem chóru synagogalnego.

pogrzebie wzięli udział przedstawiciele 
Władz ze starostą p. drem Albertim na cze­
le, radni m. Białej, funkcjonariusze Magistratu 
i  pluton Straży Pożarnej. Cześć pamięci zasłu­
żonego obywatela!;

Znowu ulotki w Teatrze
Bielsko, 27. 12. (R ) Onegdaj podczas przew 

',? :»tawienia w Teatrze Niemieckim rozrzucono z 
balkonu ulotki bojkotowe w języku polskim i 
niemieckim. Kolportera ujęto na miejscu i spro 
■wadzono na Komisariat. Tow. Teatru Niemiec- ; 
kiego opublikowało enuncjację, w  której prze- * 
prasza widzów żydowskich za doznaną przy­
krość, potępiając zarazem system rozrzucania 
jarmarcznych ulotek w teatrze. Zw. Kupców 
Chrześcijańskich wyjaśnił równocześnie, że nie 
upoważnił nikogo do kolportowania ulotek w 
Teatrze.

Tragedia żyda uchodźcy
Bielsko. 27.12. (R ) W  wigilię święta odebrał 

Sobie życie przez powieszenie zam. w Białej- 
Lipniku 58-letni Natan Stopnicki. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku była skrajna nędza, w 
jakiej denat znalazł się po wydaleniu go jako

Grudziądz. 27. 12. Sąd grodzki w Grudzią 
dziu skazał na dwa miesiące więzienia Martę 
Domkowską z Niecwałdowa, która publicz­
nie wygrażała się, że na „polskie porządki, 
zrobi zażalenie do Hitlera a w starostwie po

Hamburg, 27. 12. PAT. Na skutek gęstej

obywatela polskiego z Czechosłowacji, gdzie 
był zamożnym kupcem. W  Białej Stopnicki tru­
dnił się ostatnio handlem ulicznym, nie mogąc 
jednak wyżywić swej rodziny, popełnił z roz­
paczy samobójstwo.

wypala wszy .tldm oczy.*
W czasie aresztowania DomkowskleJ zna 

leziono przy niej buteleczkę Z kwasem sol­
nym.

mgły zderzył się w piątek wieczorom w pobli­
żu Pagensand angielski parowiec „Blyth" ze 
statkiem przybrzeżnym „Otto W ulf“, utrzymu­
jącym stałą komunikację pomiędzy Hambur­
giem a Cuxharem. Parowiec angielski odniósł 
nieznaczne uszkodzenia, statek „Otto WuIP* 
natomiast zatonął. Załoga statku „Otto W ulI" 
została uratowana.

Zderzenie dwóch parowców 
na Morzu Niemieckim

Jeden poszedł na dno

— Doprawdy nie rozumiem clę. Czyś pomyślała 
He by to pieniędzy musiało nas kosztować?

— Ha, ha, ha] — zaśmiała się Franciszka Ironi­
cznie. — O pieniądze cd chodzi? Żal ci wydać na 
Donie parę groszy?

— Mylisz się, chętnie wydam na deble tyle, He 
by kosztowało jailrzymanie pociągu! Powiedz na 
oo masz ochotę.

■— Dziękuję, niczego ml nie trzeba... I  nie zale­
ży mi na tych podarunkach I

Albert był zrozpaczony.
— Dohrze, Jeżeli obstajesz przy tym idiotycznym 

pomyśle..,
— Dlaczego nazywasz to Idiotycznym pomysłem! 

— krzyknęła Franciszka. — Dlaczego nie uważa­
łeś tego za idiotyczny pomysł, gdy twój pradzia­
dek do swej ukochanej biegł pieszo z Budapesztu 
do Pragi? Mógł przecież pojechać! Dlaczego nie 
powiedziałeś że to Idiotyczny pomysł, gdy twój 
przodek z miłości zjadł całego dzika?

— To były inne czasy — odparł Albert zmęczo­
nym głosem.

— Przewrotny wykręt! Mówiłeś, że i dziś nie 
brak takich mężczyzn!

— I nadal tak twierdzę! — zawołał Albert. — 
Ale nie można od nich żądać nonsensów! A ty 
właśnie tak postępujesz! Równie dobrze moglabyć 
wyrazić życzenie, bym przebiegł n* czworakach

wzdłuż całego pociągu, szczekając Jak piesi
— Nie żądałam wcale, byś się poniżał!
— Tak? Dlaczego więc kazałaś mi pociągnąć za 

hamulec? Cóżby cl przyszło z tego? Pociąg staje! 
Konduktor wpada do przedziału! Za nim palacz, 
maszynista i wszyscy pasażerowie. ,Co się stało?" 
— pytają. I  cóż im wówczas odpowiem? Czy mam 
im oznajmić, że przy pomocy hamulca musiałem 
ci udowadniać swą miłość?!

— Nie. możesz nic nie mówić! N!e potrzebujesz 
nic opowiadać o mnie i o twojej tak zwanej mdło­
ści! Możesz nie pociągać hamulca! Wystawiłam 
cię na próbę... Trudno, próba wypadła ujemnie...

Zakryła twarz dłońmi.
— Ładna podróż puśhibna! — zawołał Albert, 

zrywając się z ławki. — A więc doskonałe, pociąg 
nę za hamulec choćbym miał to przypłacić życiem!

Chwycił za rączkę hamulca i szarpnął ją silnie 
ku dołowi. Z napięciem spojrzał w  okno. Drzewa, 
pola, ląkJ przelatywały w zawrotnym tempie. Po- 
dąg pędził bez wytchnienia dalej i nie zdradzał by 
najmniej zamiaru zatrzymania się.

— Cóż to, do licha? — wrzasnął Albert i jeszcze 
raz pociągnął za rączkę.

Pociąg mknął dalej.
— Musi zatrzymać sięj — ryknął Albert. — 

Nie po to dałem ię  dręczyć i obrażać prze* pół go
dżiny!

Wybiegł na korytarz. 1
  Hallo! Konduktor! Hałlo! Gdzie Jest ten bęc-

wał?
Franciszka zerwała się przerażona 1 chwyciła mą 

ża za ramię.
— Albercie, nie rób sikandalut
— Zastaw mię! — zawołał Albert. — .Teśl* na 

twój rozkaz ciągnę hamulec, to pociąg powinien 
zatrzymać się! Hallol Konduktor! Gdzież on się 
podział?

— Nie krzycz tak, błagam cię! Ciesz się, te ha­
mulec był zepsuty. Nie chodzi przecież o to, by po 
ciąg stanął, ty lic o o to, że dałeś mi dowód swej mł 
łości! Teraz już cd wierzę,*

Zjawił się konduktor,
— Czego pan sobie życzy? Co się tcaroT
— Czy pan wie, że hamulec w moim przeflzJafi 

nie działa? — wrzasnął Albert. — Dwa razy cią­
gnąłem, a pociąg sobie najspokojniej jednie do­
lej! To skandal!

— Pan ciągnął hamulec? A dlaczęgo? Czy przy 
trafiło się panu jakieś nieszczęście?

— Tak, przytrafiło mi się nieszczęście m #  
parł Albert złamanym głosem,

— Jakież nieszczęście?
— Ożeniłam afę///
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JAK WALCZYĆ BĘDĄ HOKEIŚCI KRAKOWSCY
o mistrzostwo okręgu

Onegdaj odbyto sit losowanie terminarza 
rozgrywek hokejowych o mistrzostwo okrę 
gu krakowskiego ki. A.

Zawody mistrzowskie rozpoczynają się 1 
stycznia a kończą 16.

Szczegółowy kalendarzyk mistrzostw 
przedstawia się następująco:

1— 6 stycznia, Cracovia —  KTH. i Craco- 
via —  Jaworzyna.

2 stycznia —  Sokół - Makkabi.
9 stycznia —  Jaworzyna * Makkabi.
11 stycznia —  Sokół - Cracovia.
12 stycznia —  Cracovia * Makkabi.

13 stycznia —  Jaworzyna - Sokół.
15 stycznia —  Makkabi - KTH.
16 stycznia —  Sokół - KTH.
W  rozgrywkach jako piąta drużyna zaliczo 

na jest Jaworzyna z Krynicy, która ma ro­
zegrać w dniach 30 i 31 grudnia eliminacyj 
ne zawody o miejsce w  klasie A  z Wawelem. 
Wawel do tej pory po zmianie nazwy nie 
zgłosił swych zawodników do PZHL. i wątpłi 
wym jest czy zdoła to uczynić do terminu 
eliminacyj, a zatem w klasie A  znalazła by 
się Jaworzyna.

BRENTFORD WCIĄŻ NA CZELE 
LIGI ANGIELSKIEJ

Warunld wśród jakich odbywały się ostat 
nie mecze L ig i angielskiej były fatalne, co 
spowodowało, iż kilka spotkań zostało przer 
wanych i dopiero później odbędą się dogryw 
ki. Jeśli idzie o prowadzenie w tabeli, to po­
zostało ono niezmienione, gdyż Brentford 
jest dzięki zwycięstwu nad Manchester City 
nadal na czele.

Wyniki przedstawiają się następująco: 
Blackpool —  Arsenał 2:1, Bolton Wanderers 
—  Derby County 2:0 (mecz przerwany)

Chelsea —  Charlton Athletic 1:1 (mecz 
przerwany), Grimsby Town Stoke City 1:5, 
Leeds United —  Mididlesbrough 5:3, Leices 
ter City —  Everton 3:1, Liverpool —  Bir­
mingham 0:0 (mecz przerwany), Manches­
ter City —  Brentford 0:2, Portsmouth —  
Preston Northend 3:2, Sunderland —  Hud- 
dersfield Town 2:1. Mecz Wolverhampon. 
Wanderers —  Westbromwich Albion (mecz 
przełożony). W  II. Lidze Aston Villa —  Brad 
ford 3:3.

KLUB MILIONERÓW BUDUJE NAJWIĘKSZY
STADION

Wspaniały rozwój sportu w Ameryce po­
łudniowej połączony z olbrzymią jego popu­
larnością wśród społeczeństwa amerykańskie 
go zmusił Argentynę, Brazylię i  Urugwaj do 
wybudowania gęstej sieci wspaniałych sta­
dionów.

Najwspanialszy z nich, a zarazem najwię­
kszy na całym święcie stanie jeszcze w ciągu 
grudnia rb. w Buenos Aires. Stadion buidtuje 
słynny „klub milionerów” kosztem 7 milio­
nów zlotyeh. Stadion obliczony jest na 177 
tys. widzów.

nin w pierwszych dwóch rundach był sfatd 
w ataku, dopiero w trzeciej Fagot uzyskaj 
nieznaczną przewagę, w  sumie jednak nie za1 
służył na wygraną.

W  wadze lekkiej Rosman zwyciężył Zuk er 
mana, którego zdyskwalifikowano w trzeciej 
rundzie.

W  wadze półśredniej Sylberberg uzysku* 
je  punkty w.o. z braku przeciwnika.

W  wadze śreiniej Jabłoński po niecieka­
wej walce przegrał z Jeleniem.

W  wadze półciężkiej Waldman pokonał nai 
punkty Rosenberga.

W  wadze ciężkiej Bliebaum przegrał jfcjąp, 
szym i szybszym Albertem.

 < > -----

Brentford wystąpi w Polsce?
, śląski OZPN. otrzymał wiadomość od swe 
go trenera Ringera, bawiącego obecnie w; 

1 Wiedniu, o możliwości zakontraktowania zna' 
nej drużyny zawodowej angielskiej Brenfcj 
ford.

Finały bokserskich mistrzostw: 
Polski

Zakończone zostały eliminacje do druzyn<T 
wych bokserskich mistrzostw Polski, które 
obok „F loty” Gdynia i HCP Poznań wyłoniły; 
dwóch pozostałych finalistów, tj. poznańską 
Wartę i śląski Ruch.

Rozgrywki finałowe rozpoczynają się 2 sty 
cznia spotkaniem W arta - Ruch w Poznaniu 
i Flota - HCP w  Gdyni.

Dalszy terminarz spotkań finałowych piel! 
wszej rundy przedstawia się następująco 
(gospodarzy wymieniamy na pierwszym miej 
scu): 23 stycznia: Warta - Plota, Ruch - H  
CP.; 6 lutego: Warta - HCP, Ruch * Flota.

\ Druga runda: 20 luty: Ruch - Warta, HCP 
Flota, 6 marca: Flota - Warta, HCR - Ruch*

- o -

ILMARI VIRTIAINEN 
trenerem polskich biegaczy-narciarzy

W  pierwszych dniach stycznia przybywa 
do Zakopanego zaangażowany przez Zw. 
Strzelecki w  porozumieniu z PZN  fiński tre­
ner narciarski Umari Virtiainen, który jest 
Bpecjalistą w treningu narciarskich biegów 
płaskich.

Trener Virtiainen prowadzić będzie zapra­
wę narciarską na obozie zorganizowanym 
przez Związek Strzelecki w dniach od 3«—13 
stycznia w Zakopanem oraz na obozie zor­
ganizowanym przez PUW F w Wygodzie w

dniach od 17 stycznia do 28 lutego.
Trener Virtiainen opiekować się będzie m. 

in. drużyną narciarską Związku Strzeleckie­
go, która w  dniach 18— 20 lutego weźmie u- 
dział w dorocznym czwórmeczu organizacyj 
p. w. państw bałtyckich i Estonii.

Norweski trener narciarski Miskaug przy 
był już do Zakopanego i rozpoczął treningi 
z czołowymi narciarzami polskimi, specjalizu 
jąc się w konkurencjach kombinacji klasycz 
nej (bieg i skok).

Hakoah (Łódź) —
Gwiazda (Warszawa) 9:7

Odbył się w Łodzi mecz pięściarski w któ­
rym łódzki Hakoah pokonał Gwiazdę war­
szawską w stosunku 9:7. Zwycięstwo Ło­
dzian jest na ogół mało zasłużone z tego po­
wodu, że Fagotowi przyznano niesłuszne zwy 
cięstwo nad lepszym od niego przeciwnikiem. 
Wynik tej walki winien być odwrotny.

Atrakcją zawodów był występ Rotholca. 
Zawodnicy Gwiazdy pozostawili dobre wra­
żenie, walczyli ambitnie, wykazując dużo 
agresywności. Ponad przeciętny poziom wy

bijał się Rotholc, poza tym dobry był Zatel, 
Jeleń i Albert. Z Hakoahu wyróżnił się jedy 
nie Rosman. Poszczególne wyniki były nas­
tępujące (na pierwszym miejscu zawodnicy 
Hakoahu):

W  wadze muszej Rotholc pierwsze dwie 
rundy ma słabsze, w trzeciej podciąga się i 
ze zdecydowaną przewagą uzyskuje zwycięs 
two nad Rosmanem, bijąc go wysoko na pun 
kty.

W  wadże koguciej Tauber zremisował z 
Goldbergiem po wymianie silnych siosów.

Wwadze piórkowej Fagot uzyskał niesłusz 
nie zwycięstwo w walce z Zatlem. Warszawia

Piłkarze Hungarii remisują 
w Lizbonie

Węgierska drużyna piłkarska Efungarfi rb 
dała się na tournee po Portugalii. —  W  świę 
ta Hungaria rozegrała mecz z mistrzem Por 
tugalii Belenem, wywalczając wynik remisu- 
wy,

— O —

Mistrzostwa Europy w Koszy- 
kówce odbyć się mają w Polsce

Zarząd PZPR  otrzymał od międzynarodY- 
wej federacji propozycję organizacji w  Pola 
ce w roku 1938 mistrzostw kobiecych Euro­
py w koszykówce. W  najbliższym czasie ba­
wić będzie w Rzymie, gdzie mieści się federa­
cja, delegatka PZPR p. Danowska, omówi na 
miejscu wszystkie kwestie związane z ewentu 
alną organizacją mistrzostw.

Sprawa rozgrywek o puchar 
środkowej Europy dla pad

W  dn. 22 i 23 stycznia odbędzie się spe­
cjalne posiedzenie komitetu rozgrywek tenl 
sowych o puchar środkowej Europy, w spra 
wie zorganizowania rozgrywek pań o puchar 
ofiarowany przez jugosłowiańską królową 
matkę Marię. Na tym posiedzeniu zapadną 
również decyzje, czy należy rozgrywki rozsza 
rzyć również na inne państwa, czy też do­
puścić jedynie drużyny państw środkowej 
Europy.
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